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—  Nie możesz,
Janinko, wyjść na
spacer, bo zim no dziś b a rd z o — rzekła 
m am a.

—  A kiedy ja wyjdę? —  spytała dziew 
czynka.
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—  Gdy słońce zaświeci i mróz  zejdzie 
z okien —  odrzekła  m am a.

Dziewczynka zasmuciła się bardzo  
i poczę ła bawić  się lalką a po tem  oglą
dała  obrazki  w  książeczce, k tórą od  ta 
tusia dostała.

—  Ach,  żeby to już jak najprędzej  
było lato!— westchnęła ,  oglądając obrazek,  
na k tó rym były zielone d rzew a,  ozłocone 
słonkiem i jakaś dziewczynka bawiła się 
na trawie .

W t e m  słonko zajrzało do okna.

Janince  zaraz się weselej  zrobiło,  
spojrzała w  okno,  s łonko zrobiło sobie 
w  mrozie okrągły o tw ó r  i do pokoju 
zagląda.

Patrzy.. .  jakby duży złoty pieniądz,  
leży coś świecącego na stole.

—  Ach,  to słonko,  słonko!— zaw oła ła



dziewczynka z radośc ią  i p rzykryła  o d 
bicie s łonka rączkami.

—  T era z  mi nie uciekniesz słonecz
ko! —  wołała.

T y m c z a s e m  słonko się w ym knę ło  
z pod  jej dłoni, ale za to oświeciło jej 
rączki.

Dziewczynka chwilkę pat rzyła na 
ozłocone rączki, ale s łonko zsunęło się 
wkró tce  i znów zaświeciło,  jak złoty pie
niądz dalej na  stole.

Janinka ciągle p rzyk ryw ała  d łońmi 
słoneczko,  a ono coraz większy rob iąc  
o tw ó r  w  zamarzn ię tym oknie, migotało 
złotym blaskiem po podłodze  i po r o z m a 
itych sprzętach.

Janinka  goniła złotą kulę, p rzykry 
w a ła  rączką,  ale s łonko ciągle jej się 
wymykało .
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Nareszcie zaczęło m igotać po ścianie.

Janinka stojąc, patrzyła  na m igocącą 
zło tą kulę, czasem klasnęła w  rączki, 
woła jąc:

—  A  sio!

—  Co ty robisz, Janinko? —  spytała 
mama.

—  Chcę zatrzym ać słonko, a ono m i 
wciąż ucieka!— odrzekła dziewczynka.

M am a uśmiechnęła się i rzekła:

—  Jakie też z ciebie dziecko,—  czyż 
słonko można zatrzymać?

—  K iedy tak migocze i zagląda, chce 
się w idać baw ić  ze mną, w ięc je gonię!—  
m ó w iła  dziewczynka, wodząc oczami za 
m igocącem słonkiem.

—  A le  dla czego ja schwytać sło
neczka nie mogę? —  spytała.
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M ama wzięła na kolana  Janinkę  i tak 
jej powiedziała:

—  Nim się zaczniesz uczyć i dowiesz  
się, co to jest słonko,  zapamiętaj  sobie,  że 
słonko dla wszystkich świeci i cały wielki 
świat  ogrzewa.

Gdybyś  ty mogła  schwycić słonko 
i schow ała  je dla siebie, innym byłoby  
zimno i ciemno.

Janinka zamyśli ła się, a po tem  spytała:
—  Czy słonko zagląda do tej biednej 

chorej  dziewczynki,  której zaniosłam dziś 
mleczka i bułeczkę?

—  Zagląda,  s łonko wszędzie zagląda,, 
oświeca  i og rzew a świat  cały— odrzekła 
m am a.

—  Oh, to niech ono jak najczęściej 
zagląda do tej chorej  dziewczynki,  ona  
taka biedna,  taka smutna,  a gdy słonko 
zaświeci,  zaraz jej będzie weselej! —  mó-



wita Janinka,  patrząc na migocące  o d b i 
cie słonka.

A po tem  złożywszy rączki, dodała:
—  Idź, idź, s łoneczko,  do  niej, ja cię 

bardzo ,  bardzo  proszę.

iPiliW .



/—l/nie lka pojechała z m a m ą  na letnie 
V ’ mieszkanie. Mieszkały w  lesie 

w  małym domku i było im bardzo  d o 
brze.

Gospodarz  tego domku miał  dużego 
psa, którego zw ano  Kruczek.

Kruczek był tak duży, że p raw ie  sięgał 
do  ramien ia  Anielce; miał sierść długą,  
czarną,  lśniącą,  —  uszy kudłate i bardzo  
m ą d re  oczy.

Anielka zaprzyjaźniła  się z nim odrazu.



Z ob iadu  zostawiała m u  zawsze kost
ki od  kurczęcia i skrzętnie składała

wszystkie resztki z talerzy,  ażeby je po tem  
o ddać  Kruczkowi.
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Kruczek odwdzięcza ł  jej się za to 
i gdy tylko usłyszał głos Anielki, biegł, 
szczekając radośnie  i wywijając  puszy
stym ogonem.

Chodził też p raw ie  zawsze z Anielką 
na  spacer.  Dziewczynka miała zawsze 
w  kieszonce kawałek  cukru,  lub chleba 
i od  czasu do czasu daw ała  Kruczkowi,  
a  ten jej się łasił, kładł łapy na r am iona  
i nieraz o mało  jej nie przewrócił .

Razu jednego wyszła nieco dalej na 
drogę ,  w tem duży kozioł, który się pasł 
przy drodze ,  rzucił się w p ro s t  ku niej, 
g rożąc  rogami.

Anielka zaczęła uciekać,  ale z p e w n o 
ścią kozioł byłby ją dogonił ,  gdyby  nie 
Kruczek,  który złapał  go za nogę i d o 
póty trzymał,  póki Anielka nie wróciła  
do  domu.



■  -̂-v •->■«»/ >■• U-uf

P o te m  przybiegł i z wielkim t ryum fem 
i radością począł  koło niej skakać i lizać 
po reku.

Anielka objęła jego duży kudła ty łeb 
rączkami i głaszcząc, mówiła:

—  D o b ry  Kruczek,  dob ry ,— dziękuję 
Kruczkowi,  że mnie  obron ił  od  tego 
brzydkiego kozła.



p a n  d o k t ó r .

Ła Zosi bardzo  zachorowała ,  od w czo-  
* raj leży w  łóżeczku i oczek wcale 
nie otwiera.

—  Zosiu, pójdź ze 
m n ą  bawić  się!— z a w o 
łał Władzio,  synek są
siada, o twiera jąc drzwi 
do pokoju.

—  Nie mogę,  moja 
Bibi bardzo  chora,  m u 
szę jej pilnować! —  o d 
rzekła smutnie Zosia.

—  Cóż to jest twojej 
lalce?— spytał Władzio.

—  Nie wiem, dawnie j  była taka w e 
soła, ciągle się śmiała, t r zepotała rączkami,
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a teraz patrz,  leży, ani się ruszy! —  m ó 
wiła Zosia.

—  Eh,  g łups two,  poleży to i w y z d r o 
wieje! —  zawoła ł  Władzio .

Lecz nagle p rzybra ł  ba rdzo  p o w a ż n ą  
mine i rzekł:

—  Może chcesz,  żebym  poszedł po  
doktora?

—  Idź, idź, mój Władziu!  —  prosiła 
Zosia,  składając rączki.

—  Dobrze ,  bądź  spokojna ,  wkró tce  
przyjdzie doktór  —  odpow iedz ia ł  W ł a 

dzio.
I wybiegł  z pokoju.
W k ró tc e  przyszedł  pan  doktór.
Ale któżby w  nim poznał  Władzia!
Miał długie czarne ubranie ,  okulary 

na nosie, a w  reku duży kapelusz.
—  Któż tu u pani  chory?— zapytał ,  p o 

dając  rękę Zosi i rozg lądając  się przez 

•okulary po pokoju.



-— T o  moja  córeczka,  Bibi, dziś mi za
chorow ała !— odrzekła  Zosia.

Doktór postawił  na biurku kapelusz,  
przybliżył się do łóżeczka, wziął za rękę 
Bibi i k ręcąc g łową,  rzekł:

—  Ho,  ho,  silna gorączka,  co za r u 

mieńce!
—  Ale ją pan  doktór uleczy?— spytała 

z wielkim niepokojem Zosia.
—  Ależ naturalnie! —  odrzekł  doktór.
—  Zaraz zapiszę lekars two —  dodał .
I usiadłszy przed biurkiem, pisał r e 

ceptę a Zosia stała za nim, pat rząc  mu 
przez ramię z wielkim niepokojem.

—  Zaraz trzeba posłać do apteki —  
rzekł doktór,  wskazując  receptę.

Zosia wzięła papier  i uchyliwszy drzwi,  
zawołała:

—  Moja Józefo,  biegnij z tą recep tą  
do apteki.
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—  Poczekam,  aż p rzyniosą  lekarstwo 
i sam jej wieje w  buzię, bo takie roz 
pieszczone jedynaczki lubią grymasić! —  
ozw ał  się t roskliwy doktór.

Zosia uśmiechnęła  się, o tw orzy ła  znów  
drzwi i pos tawiła przed  dok to rem  bu te 
leczkę nape łn ioną  w odą .

—  Proszę  o łyżeczkę!— rzekł doktór.
Zosia poda ła  łyżeczkę.
Doktór  nalał  z flaszeczki na  łyżeczkę. 

Zosia pod t rzym y  wała Bibi, a doktór  w le 
w a ł  jej w  buzię lekarstwo.

Lecz obleli całą buzię.
Zosia poczęła ją wycierać.
—  Ach,  jak ona zbladła! —  zawoła ła  

dziewczynka,  og lądając ręcznik i spoglą
dając na leżącą Bibi.

—  T o  znaczy,  że lekarstwo od razu 
poskutkowało!— odrzekł  pan  doktór, p o 
prawia jąc  spadające  okulary.
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— Żegnam pan ią ,— do jutra córeczka 
jej będzie zupełnie zd ro w a  —  doda ł  ó w  
doktór,  kłaniając się i wychodząc .

Bibi rzeczywiście w yzdrow ia ła ,  gdy 
tylko Zosia pociągnę ła  sprężynkę,  zaczęła 
z n ó w  oczki i buzię otwierać.

Tylko  była bardzo  blada,  rumieńce  
jej nie wróciły.

W p ra w d z ie  pan doktór  pociesza,  że 
rum ieńce  w rócą ,  ale Zosia jakoś nie b a r 
dzo temu wierzy.



p a r o w a  m a s z y n a .

arolek lubił wycinać  z pap ie ru  ro z 
maite zwierzęta i bawił  się tem 

doskonale.  Ale przyszła mu teraz ochota 
zb u d o w ać  kolej, tylko nie wiedział,  
jak się wziąć do tego. D opom ógł  mu
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w  tem ojciec. W zią ł  kilka pude łek od 
zapałek,  pokazał  jak wycinać  w  nich okna 
i drzwi,  jak połączyć  pudełka i zam ie 
nić je na wagony.

Karolkowi p o d o b a ło  się to zajęcie 
i z wielką dok ładnośc ią  urządził aż sześć 
w ag o n ó w .

Podłoży ł  też pod nie koła zrobione  
ze szpulek od nici, nawleczonych  na 
drucik.

— Ż eby  tak położyć szyny, wragony 
mogłyby doskonale kursować! —  rzekł, 
p rzypat ru jąc  się swojej robocie .

Jak zaczął szukać, znalazł jakieś wąz-  
kie blaszki, zrobił z nich szyny i ustawił 
na  nich wagony.

Aż klasnął  w  ręce  z radości,  bo w y 
b u d o w a n a  przez niego kolej ba rdzo  ład 
nie się przeds tawiała .



P rzy p a t ry w a ł  jej się też z wielkiem 
u p o d o b an iem ,  a wreszcie rzekł, w es t 
chnąwszy:

—  Żeby  tak przyczepić do nich m a 
szynę, tożby to była dop ie ro  uciecha!

I zaczął się namyślać,  jakby to zrobić 
maszynę.

Nagle uderzy ł  się w  czoło i zawołał:
—  Mam, m a m  już maszynę!
Pobiegł  do kącika,  gdzie stały zabawki

jego siostrzyczki, wyszukał  między niemi 
s a m o w a re k  i znów z wielką radośc ią  za
wołał :

—  Jest już i maszyna ,  a teraz jazda!
Nala ł  zaraz w o d y  do sam ow arka ,  n a 

wrzuca ł  w  kominek  opa lonych  zapałek,  
przywiązał  w agony  do kraniku od sa
m o w a r k a  i z miną p raw dz iw ego  maszy
nisty podpal i ł  d rew ienka  w  kominku sa
m o w a r a .
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—  Niech się tylko w o d a  zagotuje,  
zaraz pójdzie kolej.

Wiórk i  się w  kominku  spaliły, w o d a  
w  s am ow arku  zaczęła n aw et  syczyć, ale 
w agony  stały w miejscu.

— ■ A to dopiero!  wszystko z b u d o w a 
łem jak należy,  a te przebrzyd łe  w ag o n y  
ani myślą się ruszyć— rzekł zafrasowany.

—  T rz e b a  je pociągnąć,  to potem 
pó jdą  same —  dodał .

I jak rzekł, tak i uczynił.
Ale cóż się stało?
W a g o n y  przywiązane  do kraniku o d 

kręciły kurek od sam ow arka ,  w o d a  z n ie
go wyciekła  i zalała całą kolej.

W a g o n y  rozmiękłe się p o p r z e w r a 
cały, poodczepia ły  jeden  od  drugiego 
i wszystko się popsuło .

—  A to katastrofa!— zawoła ł  Karolek,  
otrząsając z w o d y  rozmiękłe wagony.
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i  —  Ale to nic, nie udało mi sie raz.
la

może się udać  drugi! —  rzekł sobie.
1 wziął się do o d b u d o w a n ia  kolei.



stała od cioci 
ślicznego bia- 
łego k o t k a
z czarną  łatką na łebku.  Łapk i  miał  także 
czarne i w yglądał  zupełnie,  jakby ch o 
dził w  bucikach.

Kostunia też o nim śpiewała:

„Mały Białuś buty ma,
Lecz koc ina  bardzo  zła!“



Kotek zwał się Białuś a był też rzeczy
wiście bardzo  zły, ale tylko wtedy ,  kiedy 
m u  kto dokuczył.

Kostunia tej jego złości doświadczyła ,  
a było to tak:

N ajp ie rw  wzięła kłębek nici i t rzy
mając  go za nitkę, taczała po podłodze .  
Białuś gonił za kłębkiem, chwyta ł  go 
łapkami,  brał  w  pyszczek i usiłował nitkę 
przegryźć.

Kostunia śmiała się, biegając z kłę- 
buszkiem, kotek biegał za nią i oboje  
bawil i się doskonale.  Gdy zaś ubawil i  
się do syta, Białuś przychodził ,  ociera ł  się
0 nóżki Kostuni i mrucząc ,  łasił jej się
1 przymilał .

W te d y  Kostunia brała  go na kolana,  
głaskała, po tem  daw ała  trochę mleka lub 
kawałek  bułki i znów  wszystko było 
ba rdzo  dobrze.



I Kostunia i kotek byli zadowoleni .
Ale raz Kostunia dosta ła  b u rę  od m a 

my za to, że nie posprzą ta ła  zabaw ek  
i nie obrąb il a  chusteczki dla lalki a w  d o 
datku i igłę i nici zgubiła.

U r a d ł a  więc  w  kącie na m a łym  sto
łeczku i s iedziała zadąsana,  nie ma jąc  
ochoty  do zabawy.

Białuś przychodził ,  ociera ł  się o n ią? 
mruczał ,  a widząc  że Kostunia na  niego 
nie patrzy,  wskoczył  jej na kolana i m ia 
ucząc,  prosi ł o zwykłą  za b a w ę  i piesz

czoty.
Lecz Kostunia zamiast  pogłaskać,  u d e 

rzyła go po grzbiecie i z kolan zrzuciła.
Kotek odw róc i ł  się, popat rzył ,  w s k o 

czył jej pow tórn ie  na  kolana,  wysuną ł  
pazurki  ze swoich czarnych bucików,, 
zad rapną ł  w  rękę Kostusię i m rucząc  
gniewnie,  zeskoczył.
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W te m  przyjechała ciocia i p rzyw i
tawszy się z Kostunią,  spytała:

Cóż się to stało, że masz rękę 
podrapaną?

—  T o  ten szkaradny  Białuś tak mi 
się przysłużył— zawoła ła  Kostunia.

I opow iedz ia ła  wszystko jak było.
Ciocia się uśmiechnęła i rzekła:

—  Białuś,  j a k  zwykle kocina,
Jak  kto z nim, tak  on, poczyna
Bo ma tak ie  obyczaje,
Ze co bierze,  to oddaje.
I za raz  spytała ciocia:
— Kto winniejszy,  kot, czy Kocia?



p o w o z i k.

Mała Jan ia  po jecha ła  na spacer.  
Ale jak pojechała?

Oto po jechała w  m ałym  powoziku 
opię tym niebieskiemi f irankami.  Powozik  
popycha ła  piastunka jej, Kasia,  a Jania 
siedząc w nim, rozg lądała  się na wszyst 
kie s trony i klaskała w  rączki z radości  

Przy  powoziku szedł Wicio,  braciszek 
Jani. a idąc mówił:



a  dziewczynka śmiała się i czasem 
rączki do niego wyciągała.

Wjecha l i  tak do pięknego miejskiego 
ogrodu,  gdzie się bawiło dużo dzieci
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—  Ja jestem już duży, muszę się opie 
k o w ać  m o ją  malutką siostrzyczką!

I co “chwila jej w  oczki zaglądał
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i dużo takich p o w o z ik ó w  z niebieskiemi 
f iraneczkami przejeżdżało.

Jeden  chłopczyk, imieniem Leoś, p rzy 
bliżył się do Wic ia  i rzekł:

—  Pójdź,  jest tam jeden taki powóz,  
w którym nikt nie siedzi, zaprzęgn iem y 
się i będziemy u d a w a ć  konie!

Wicio  zaraz z nim pobiegł ,  ale już 
w  powoziku  siedziało dw oje  dzieci.

—  T o  dop ie ro ,  wsadzili  już dzieciaki 
i nie m oż em y  się bawić!— zaw oła ł  z n ie
chęcią Leoś.

—  T o  i tak zaprzężem y się i bedz iemv 
u d a w a ć  konie! —  rzekł Wicio, wyjm ując  
duży kaw ał  sznurka z jednej kieszeni 
i zde jmując  łejce cze rwone,  które sobie 
w  pasie przewiązał .

—  Eh,  co mi to za zabawa!
W tem  Kasia wyjęła Janię  i uczyła ją

chodzić.— Chłopcy zaraz dostrzegli pusty 
powozik,  a Leoś  zawołał:



—  Widzisz,  m a m y  pusty powóz .

—  A tak, to jest powozik  mojej sio
strzyczki! —  odrzekł  Wicio.

I nie namyśla jąc  się, zaprzęgli się i b r y 
kając,  parskając,  pobiegli z nim szybko.

Kasia woła ła  za nimi,  ale gdzietam, 
żaden  ani się odezwał .

—  W jedz iem y  na tę w ysoką  górę!—  
zawoła ł  Leoś.

I dalejże poczęli wciągać powozik  na  
wielką kupę  kamieni,  które n a g ro m a d zo n o  
na  p o d m u r o w a n ie  do al tany.

Kamienie staczały się, ale oni nie 
zważając  na to, na  sam wierzch wózek 
wciągnęli.

—  A teraz jazda z góry— zakom ende
ro w a ł  Leoś.

I biegli na dół,  potykając się o ka
mienie.



—  Zła droga!— zawołał  Leoś, który 
uderzył się potężnie o kamień.

Biegł jednakże dałej.
— Prr! coś się stało!— zawołał  Wicio.
Rzeczywiście coś się stało, bo dwa

koła od powoziku odpadły.
—  Co Wicio zrobił?— zawołała Kasia, 

która, wziąwszy na ręce Janinkę, p o d ą 
żała za rozbrykanymi chłopcami.

—  Taki śliczny powozik,  pierwszy 
raz Jania nim wyjechała i te szkaradne 
zbytniki popsuli.

Leoś umknął zaraz, a Wicio był b a r 
dzo zawstydzony.

Żałował mocno swego postępowania,  
ale to powoziku nie naprawiło.

M OJE P O W IA ST K I. 3
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|kno z pokoju Ka- 
rolka wychodziło 

maleńki ogródek, 
w którym rosła piękna rozłożysta jabłoń.

Z wiosną drzewo okrywało się blado 
różowemi kwiatami, a gdy otworzono 
okno, prześliczna woń wchodziła do po-

na
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Prócz tego na gałązkach s iadyw a ły  
ptaki i w o ła ły :

—  C ir, c ir, cir!

K aro lek lu b ił siedzieć w  oknie, p rzy 
pa tryw ać się i słuchać ich cirkania.

Rzucał im  także okruszyny bułki, ka
w a łk i d robno pokrajanego mięsa, a nawet 
kup ił d la nich za swoje własne pieniądze 

trochę pszenicy i sypał po trochu. Ptasz
ki chw yta ły  chciw ie  ziarnka, a na po
dziękowanie coraz głośniej w o ła ły :

—  C ir, c ir, —  c ir, c ir, cir!

W kró tce  ptaszki się tak osw o iły , ze
przychodziły  tuż za okno i dz ioba ły 
w  szybę.

Czasem, gdy K aro lek  spał długo, c ir- 
kanie ptasząt i dziobanie w  szybę budziło  
go ze snu.

W tedy  z ryw a ł się prędko i m ów ił:
—  W styd  mnie, że takie małe pta

szyny wcześniej wstają odemnie!



Ale raz rzekł sobie:

—  Kiedy te ptaszki tak się ze m n ą  
oswoiły,  będą  pew nie  bardzo  zadow olone ,  
gdy je w e z m ę  do pokoju.

W yciągną ł  więc rękę,  żeby którego 
z nich schwytać .

Ale gdzie tam, ptaszek pofrunął ,  a n a 
wet  na drugi dzień nie przyszedł  na okno,  
tylko kołysał  się na gałązce,  kręcąc g łów 
ką to w  tę, to w  o w ą  stronę.

—  Poczekaj ,  złapię ja ciebie!— zawoła ł  
Karolek.

Zrobi ł  więc  sidła i po łożył  je za 
oknem.

P o  kilku dniach ptaszek, nie do m y ś la 
jąc się niczego, przyszedł  znów pod  okno 
i dziobał  najspokojniej  po rzucone  o k ru 
szyny.

Nasyciwszy się, chciał odlecić.



Ale napróżno  rozwijał  skrzydełka,  
p różno  się szarpał ,  nóżki miał  uwięzione 
i nie mógł podlec ić do góry.

—  Cir, cir, cir! — wołał  żałośnie.
Ale Karolek  nie rozumia ł  tego cir- 

kania tylko w ysuną ł  rękę  i zabra ł  ptasz
ka do pokoju.

—  Musisz teraz ze m n ą  siedzieć, dam  
ci jeść i pić, dam  ci cukru, ale cię już 
nie wypuszczę!— mówił  Karolek,  t r zym a
jąc w  ręku przes traszonego ptaszka.

P o tem  dał  mu w o d y ,  cukru,  pszenicy,  
ale ptaszek siedział smutny,  osowiały 
i nie tknął zastawionych przysmaków; 
w  końcu zamknął  oczki i zdaw ało  się, 
że drzemie.

Karolek położył  się spać,  ale o dziwo,  
sen miał  bardzo  niespokojny.

I nic dziwnego.  Śniło mu się bow iem ,  
że go przeniesiono do innego mieszkania,



że go  zab rano  od m am y  i taty i p o w ie 
dziano:

—  Będziesz miał co jeść i pić, ale 
nigdy z tego pokoju nie wyjdziesz.

Szarpał  się i chciał uciekać; nic z tego, 
popieszczono  go, pogłaskano,  ale drzwi 
nie o tw orzono .

Nagle usłyszał jakiś głos żałosny i u d e 
rzenie w  okno.

Obudzi ł  się, świtać zaczęło.

Ptaszek trzepotał  skrzydełkami w  szybę 
i cirkał  żałośnie.

Karolek wyskoczył  z łóżka, o tw orzy ł  
okno,  wołając:

—  Idź ptaszyno na świat  Boży,  byłbym 
bardzo  niegodziwy, gdybym  cię chciał 
zatrzymać!

P o tem  położył  się spać uszczęśl iwiony 
i teraz spał już spokojnie.  Ptaszek za



o knem  cirkał weso ło  a Karolek  śnił, że 
jest znów z m a m ą  i tatusiem i że mu 
nikt nie broni  wyjść z pokoju.

Ptaszku,  śpiewaj,  leć z p iose nką  
W  niebiosy się wzbij ,
Przyleć do mnie  po ziarenko,  
Lecz swobodnie  żyj!



j ę z y c z e k  Wł a dz i a .

A A 7 ^\  i ładz io  był  b a r d z o  d o b r y  c h ło p -  
^  czyk, a le  m ia ł  j e d n o  b a r d z o

b rzydk ie  p rzy z w y cz a je n i e .

Jak  tylko s łucha ł ,  że 
kto co o p o w i a d a  i to  
o p o w i a d a n i e  go zac ieka
wiło,  a lbo  jak się z a 
myśl ił ,  a lbo  też co m a j 

s t r o w a ł — wyśc ib ia ł  za raz  język.
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N ajp ie rw  pokazyw ał  tylko koniuszek 
języka, po tem coraz więcej,  więcej ,  aż 
nareszcie wysuw ał  go p raw ie  do po łow y .

M am a gniewała się na niego i ciągle 
wołała:

—  Władziu ,  nie pokazuj  języka!
Władzio  myk, schował język, ale po  

chwil i znów  siedział z językiem w y w i e 
szonym.

Raz przyjechali  jedni pańs tw o z có 
reczką F em c ią ,  z którą się zaraz Władzio  
zaprzyjaźnił  i oboje doskona łe  się bawil i.

Przy kolacyi ojciec F e m c i  zaczął o p o 
w iadać  o polowaniu ,  z którego co tylko 
powrócił  i o wilku,  którego zabił.

Władzia  zaciekawiło opow iadan ie ,  s łu
chał  z wielką uw agą ,  ale co chwila w y 
suwał  język.

M am a  spoglądała  na  niego i ciągle 
d a w a ła  mu znaki, żeby języczek schował.
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Ale m a m a  nie mogła  ciągle patrzeć 
na  Władzia ,  bo musiała przecież gośćmi 
się zająć.

Władzio  też tak się zapomnia ł ,  że 
cały język wywiesił .

Femcia ,  długo nic nie mów iąc ,  p a 
trzyła na  niego i po  cichu się uśmiechała.  
A r e s z c i e  wzięła dużą  szczyptę pieprzu 
i znienacka w sypa ła  W ładz iow i  na  język.

—  Tfuu!— zawoła ł  chłopczyk,  w yc ie 
rając język serwetą .

— Coś ty zrobiła,  Femciu? —  mówił ,  
pa trząc  na  nią z wielką urazą.

—  A cóż, pokazywałeś  tak długo ję
zyk, nie wiedziałam,  czego chcesz i d a 
łam ci p iep rzu— odrzekła F em c ia  z b a r 
dzo p o w a ż n ą  minką.

—  Femciu ,  jesteś niegrzeczna,  p rze 
p roś  zaraz Władzia!  — skarciła ją m am a.



—  Owszem,  bardzo  jestem wdzięczna 
Fem c i ,  może to mego synka oduczy  od 
brzydkiego naw yknien ia— ozw ała  się m a 
m a Władzia.

A ojciec, śmiejąc się, rzekł:
—  Powin ieneś  podz iękować  Femci,  

że cię takim przysmakiem poczęsto 
wała.

—  No, no, i F e m c ia  m a  także jedno 
brzydkie przyzwyczajenie! —  ozwał się 
Władzio,  pat rząc na nią z ukosa.

—  A jakie?— spytała dziewczynka.
—  Nie pow iem ,  aż cię na niem zła

pię!— odrzekł  Władzio .
I oboje pobiegli bawić się do d r u 

giego pokoju.
Ale Władz io  tak się zawstydził i za 

pamięta ł  pieprz na  języku, że ile razy 
zacznie go w ysuw ać ,  czemprędze j  chow a,  
oglądając  się, czy kto nie widział.

brzydkiego naw yknien ia— ozw ała  się m a 
m a Władzia .  I

A ojciec, śmiejąc się, rzekł:
—  Powin ieneś  podz iękować  Femci,

że cię takim przysmakiem poczęsto-  I
wała.  I

—  No, no, i F em c ia  m a  także jedno I
brzydkie przyzwyczajenie! —  ozwal się *\
Władzio,  pat rząc na nią z ukosa.  ]

—  A jakie?— spytała dziewczynka.
—  Nie pow iem ,  aż cię na niem zła

pię!— odrzekł  Władzio .
I oboje pobiegli bawić się do dru-  m

giego pokoju.  I
Ale Władz io  tak się zawstydził i za 

pamięta ł  pieprz na  języku, że ile razy 
zacznie go w ysuw ać ,  czemprędze j  chow a,

• j  •oglądając  się, czy kto nie widział.  |



jakie przyzwyczajenie miała femcia?

emcia, która sobie tak zażartowała 
z wyciągniętego języczka Władzia, 

miała także brzydkie 
. * nawyknienie.  Oto o- 

parłszy się łokciami na 
m t i  stole, podpierała brodę 

W piąstkami, garbiła się
też przy tem, że o mało 

łopatkami nie przedziurawiała na plecach 
sukienki.



■■■■i
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M am a m a rtw iła  się tern bardzo, o j
ciec zakładał jej lin ię  pod pachy i p rosto
w a ł, ale to wszystko nic nie pom agało.

Jednego dnia Fem cia  baw iła  się 
z W ładziem , og ląda li razem prześliczne 
obrazki, które Fem cia  od wujaszka d o 
stała.

D opók i og ląda li obrazki, W ładz io  nie 
m ia ł czasu patrzeć ani na zgarbione plecy 
Fem ci, ani na jej brodę, opartą na p ią 
stkach.

Gdy zaś o d łoży li książkę i Fem cia 
po swojem u się zgarbiła i łokcie p o ło 
żyła na stole, W ładz io  podstaw ił jej sw o
ją pięść pod brodę.

—  Co ty  robisz? —  zawoła ła Fem cia 
z oburzeniem .

—  M yśla łem , że ci będzie w ygodnie j 
trzym ać brodę na trzech pięściach i p o 
życzyłem ci sw o je j— odrzekł, śmiejąc się 
W ładz io .

m
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F em c ia  zeczerwieniła  się i nic nie 
m ów ią c ,  zdjęła ręce ze stołu, ale się jesz
cze bardziej  zgarbiła.

Władzio  tymczasem stanął  za nią i p o 
czął palcami bębnić na jej zgarb ionych  
plecach.

—  A to znów co nowego?— ozw ała  
się F em c ia  i s tanęła w y p ro s to w a n a .

—  P rzep raszam  cię, myśla łem, że 
masz na plecach d w a  bębenki  i chciałem 
w ygrać  pobudkę .

F em c ia  jeszcze więcej się zaczerw ie
niła i śmiejąc się, odrzekła:

— P ra w d a ,  ja ciebie oduczyłam w y 
wieszać  języczek, nic więc  dziwnego,  że 
mnie chcesz oduczyć  od garb ienia się 
i podp ie ran ia  łokciami.

Władz io  zaś, pochw yciw szy  ją za ręce,  
kręcił się z nią po pokoju i zaśpiewał:

Stroiliśmy żarty  z siebie:
Ty raz  ze mnie, ja  raz  z ciebie!



U r o D ż i n y  Z y g m u s i a .

ygmuś chodził do szkoły. Ale nie 
^  do takiej szkoły, gdzie uczą czytać 

i pisać, tylko do takiej, gdzie dzieci śpie
w a ją  piosenki,  b a w ią  się w  gry,  p o z n a 
ją rozmai te zwierzęta i rośliny,  a także 
w yszyw ają  na  kanwie,  splatają koszyczki 
i uczą się w yrab iać  z gliny ptaszki, kwia t
ki, oraz  różne d ro b n e  przedmioty .

Zygmuś ogrom nie  lubił te wszystkie 
zajęcia i gdy raz dostał kaszlu i m a m a  
nie pozwoli ła  mu pójść przez kilka dni
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d o  szkoły, ba rdzo  się tem martwi ł  i ciągle 
powtarza ł :

—  Cie kawym bardzo ,  co też tam 
w  szkole robią?

Jeżeli Zygmuś  lubił nauczycielkę,  to 
w arzyszów  i towarzyszki ,  Zygmusia r ó w 
nież wszyscy w  szkole lubili.

I n iema w  tem nic dziwnego.  
Zygmuś  był bardzo  grzeczny ch łop

czyk, doskona le  pamiętał ,  co która z n a u 
czycielek o p o w ia d a ł a  i potem umiał  to 
ładnie powtórzyć .  Śpiewał też piosenki 
i bawił  się w  w róbe lka  i inne gry,  nigdy 
się nie obraża ł ,  gdy  go które z dzieci 
n iechcący popchnęło ,  łub na nóżkę n a 
stąpiło.  Gdy zaś wychodzi ł  ze szkoły, nie 
pozwala ł  młodszych i s łabszych dzieci 
szturchać lub w  błoto spychać,  jak to 
czasem przytrafia  się n iektórym ch łop
czykom, a naw et  i dz iewczynkom.
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Owszem,  gdy wychodzil i  ze szkoły, 
pom óg ł  nieraz jakiemu młodszem u dzie
cku ubrać  się i zabrać  rzeczy, w  szkole 
pot rzebne .

Raz naw et  ochroni ł  Teosia,  na jwięk
szego rozpustnika z całej szkoły od kary.

A było to tak:

Teos iowi przyszło na myśl  wsypać  
po trochu sadzy do pudełeczek,  które 
dzieci z pap ie ru  wyrobi ły .  Zygm uś  na j
p ie rw  wziął swoje pudełeczko i nie w ie 
dząc o mczem, cały sadzami się umazał .

Teoś ,  zobaczywszy  to, począł  na niego 
palcem pokazyw ać  i śmiać się, aż n a u 
czycielka musiała go su ro w o  napomnieć.

Zobaczy ła  też zaraz um orusanego  
Zygmusia.

A tyś co z sobą  zrobił?— zapytała.
W y s y p a łe m  jakiś czarny proszek

M O JE  PO W IA ST K I. A
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niechcący —  odrzekł Zygm uś, rum ien iąc 
się cały.

—  Idź, um yj sie, a drug i raz tego nie 
rób !— ozwała się nauczycielka surow o.

I zaraz spostrzegła, że inne dzieci m a
ją sadze w  pudełeczkach.

—  K to tego proszku nasypał?— zapy
tała surowo.

Teoś się nie przyznał, ty lko  udał nie
w in ią tko .

Teraz Zygm uś p rzypom n ia ł sobie, że 
gdy przyszedł, w idz ia ł psotnika, kręcącego 
się po sali. Spostrzegł jakiś czarny pa
p ierek w  jego ręku, nic jednak nie rzekł, 
bo nie chciał towarzysza obw in iać.

I jakoś się T eos iow i upiekło.
A le gdy nadchodziły u rodz iny Z ygm u

sia, Teoś najp ierw szy rzekł do dzieci:
—  W iecie  co, ten Zygm uś to d ob ry  

chłopiec, z rob im y mu jaką niespodziankę 
na urodziny.
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Dobrze, dobrze! —  odpow iedz ia ły  
dzieci jednozgodnie.

Nauczycielka pochw a liła  zam iar dzieci

f G P Z t C Z N t ^

I ZYGMUSIÓW11 
r u W A H 2 Y S 2 t  y 

. r t l  IV  A ^  2 i S Z H ' l
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a naw et im  do tej niespodzianki dopo
mogła.

A  gdy Zygmuś przyszedł w  dzień 
swych urodzin  do szkoły, znalazł na ścia-



nie w saii wielki papier ,  na  nim w yp i 

sane:
—  Gr{ec{nemu Z yg m u sio w i tow aiyy-  

s{e i towarzyszki.
Na stoliczku zaś pod o w y m  p ap ie rem  

stały koszyczki z papieru ,  pudełeczka 
i buciki z gliny, rozmaite  piękne wyszy- 
wanki,  które dzieci same zrobiły i d o 
b re m u  tow arzyszow i  na pamiątkę p o d a 

row ały .
Zygmuś  bardzo  się z tego ucieszył, 

podz iękował  i pow iedział  sobie:
—  Zawsze  w  każdej szkole będę  się 

s tarał zasłużyć na przyjaźń swoich to

warzyszy.



£ y s a  i s i w o s z k a .

dą krow y ,  idą, dos tan iemy świe
żego mleka— w oła ł  F ranus ,  zo

baczywszy krowy,  w raca jące  z pastwiska.
—  Nim k row y  dadzą  mleka,  t rzeba  

im dać napić się i rzucić świeżego ziel
ska— odrzekła  Małgosia, niosąc pe łne  w ia 
derko  doskonale osolonej  w ody ,  k tó rą  
k row y  ba rdzo  lubią.
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—■ T o  ja im przyniosę t r aw y ,  takiej 
świeżutkiej,  pachnące j ,  z kwiatkami!—  
zawoła ł  F ranus .

I pobiegł  pręciutko, wziął  dużą  garść 
t r aw y  i przyniósł ulubionej swojej  k r ó 
wce.

|l
k

—  Tylko  ostrożnie,  bo ta łysa b o 
dzie !—  przestrzegała  Małgosia.

—  Ja też łysej nie dam, kiedy ona  
taka niegrzeczna — odrzekł  Franuś .



—  Dam tylko mojej siwoszce, ona 
mnie zna! — dodał.

I wyciągnąwszy recce, napełnione w o n 
ną trawką, podsunął ją siwoszce.

Siwoszka wyciągnęła ku niemu gło
wę, powąchała  najpierw trawę, a potem 
chwytała ją chciwie z rąk Franusia.

Łysa tymczasem oglądała się ze zło
śliwą miną i byłaby z pewnością poczę
stowała Franusia rogami, ale Małgosia 
stanęła przy niej i wołała:

— Stój spokojnie, ty szkaradna! że
byś nie była taka złośnica i tybyś do
stała poczęstunek!

Siwoszka tymczasem zjadła trawę, 
potem Małgosia wydoiła krowy i dała 
Franusiowi napić się mleka, które mu 
bardzo smakowało.

Franuś,  wróciwszy do pokoju, o p o 
wiedział wszystko mamie i dodał:
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—  Ale tej z łośnicy nic nie da łem! 
A m a m a ,  śm ie jąc  się, rzekła:

Czy to dzieci, czy zwierzęta,
Gdy się złoszczą i dąsa ją ,
Nie są  przyjemne nikomu,
Nic smacznego  nie dostają;  
Muszą siedzieć zawsze w domu, 
Każdy się przed niemi broni ,  
Odwraca  się, chę tnie stroni,
Bo każdy ich złość pamię ta .



i o ja też to dos taną  na  Gwiazc 
myśla ła sobie Salunia.

I p rzechodząc  koło sklepów 
baw kam i ,  p rzypa t ryw a ła  im się i m

—  T a k ą  dużą lalkę z w łosan  
stałam od cioci,— moja n a w e t  ładn 
niż ta, co tutaj stoi w  różowej suk

—  Łóżeczko  dla lalki m a m ,  kuc 
i gospodars tw o  także m a m — myślała
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I nagle zw róciła  się do braciszka swego, 
Zygm usia , i spytała:

—  A ty co byś chciał dostać  na 
Gwiazdkę?

—  Ja... ja... —  
m ów ił, jąkając się, 
Zygm uś.

A w  końcu rzekł:
—  Eh, nie p o 

wiem!
—  A to ładnie, 

m ieć takie ta jem 
nice! —- zaw oła ła  
Salunia.

—  Bo ty zaraz 
wszystko w yga

dasz!-— m ów ił Zygm uś.
—  Czy to ja jestem  papla?— oburzy ła  

się Salunia.
I kto wie, by łoby  m oże przyszło do 

kłótni, ale m am a, k tóra  ro zm aw ia ła
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do tąd  z jakąś panią,  zwrócił a  się 
i rzekła:

—  Dzieci, idziemy już do domu.
Zygm uś  i Sałunia szli naprzód  a m a 

m a  za nimi.
Zaraz też Sałunia poczęła:
—  Ja to sam a  nie wiem, cobym  

chciała dostać,  tyle już m a m  zabawek!
—  Eh,  co tam zabawki!— rzekł z lekce

w ażen iem  Zygmuś.
—  A co? —  spytała Sałunia.
—  Ja  to bym chciał dostać konika—  

odrzekł  Zygmuś.
—  Masz przecież konika.
Co mi tam taki koń nieżywy, tylko 

w ypchany!— odpow iedz ia ł  Zygmuś.
—  T o  także zabawka,  ja chciałbym 

mieć żywego konia! —  dodał .
—  Ż yw ego  konia...  fiu, fiu!'— mówiła ,  

zamyślając się, Sałunia.
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—  T o  zupełnie tak samo, jak gdybym 
ja chciała dostać  ży w ą  lalkę.

— W ca le  co innego,  bo konie żyw e 
są, a lalek żywych  n iem a— odrzekł  Z y 
gmuś.

W  tej chwil i dzieci weszły do dom u  
i r o z m o w a  się przerw ała .

Ale Salunia wciąż ła mała  sobie gło
wę,  co ona dostanie na  Gwiazdkę a Z y 
gmuś  myślał  o żyw ym  koniku.



Co Dzieci Dostały na (jwiazDkę?

Nadeszła wigilia Bożego N arodzen ia  
a Salunia pomyśla ła  sobie:

—  Nareszcie  d o w ie m  się, co dos tanę  
na  Gwiazdkę!

Zygmuś zaś tylko wes tchnął  i rzekł:
—  W iem ,  że nie dostanę  konika!
—- Skąd wiesz?— spytała go siostra.
— Bo m a m a  kazała zanieść d rzewko 

do tatusia pokoju i tam je ub ie ra  —  
odrzekł chłopiec.



—  T o  i cóż? —  pyta ła dalej Salunia.
—  Jakaś ty dziecinna, przecież konia 

do pokoju nie w p r o w a d z ą  — m ów i ł  Z y 
gmuś  z zasm uconą  miną.

—  P raw da!  —  p rzy św iad 
czyła Salunia.

—- A więc,  gdzieżbyś p o 
stawił  konia, gdybyś  
go dostał? —  spytała.

T e ra z  Zygm uś  się 
zamyśli ł i rzekł:

—  P r a w d a ,  nie p o 
myśla łem o tern.

I westchnął .
A po tem tak sobie 

rozważał:
—  Dla konia nietylko trzeba  stajni, 

ale t rzeba  mu jeść daw ać ,  t rzeba także 
stangreta,  k tó ryby konia  czyścił i jeść 
mu dawał.
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—  Nie, nie m ogę  się spodziewać ,  że 
by mi rodzice dali podarunek ,  z k tórym 
tak dużo kłopotu. . .  —  myślał  sobie dalej.

—  I tyle kosztuje! —  dodał .

—  Już wiem,  gdy urosnę,  będę  d u 
żo umiał,  zapracu ję  w tedy  i kupię sobie 
konika!

I tak się ucieszył tą myślą,  że aż 
podskoczył  z radości.

Ucieszył się też jeszcze więcej,  gdy 
dostał  na gwiazdkę śliczną książkę z o b ra z 
kami i ojciec mu powiedział ,  że w tym 
roku pójdzie już do szkoły.

Sałunia za to skrzywiła się i zrobiła  
minkę bardzo  n ie zadow oloną ,  gdy d o 
stała p rzy b o ry  do szycia, a m a m a  jej 
rzekła:

—  Masz tak dużo zabaw ek  i tak n ie 
mi nie lubisz się bawić,  że teraz będzie-
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m y codzień szyć i z pewnością  lepiej 
ci czas przejdzie.

Salunia teraz codzień siedzi, kraje 
i szyje dla lalek, a Zygm uś  czyta książkę 
i ba rdzo  się dobrze  uczy. Z p ew n o śc ią  
gdy urośnie,  zapracu je  sobie i kupi ko
nika.



W

Zim no  było,  bardzo  
zimno,  śnieg p a 

da ł  dużemi płatkami, 

a  wiatr  zimny rzucał je prosto, w  oczy 
przechodn iów .

Emiłek odziany w  ciepły pal tocik 
z wysokim kołnierzem, podnies ionym do 
góry, w  czapeczce futrzanej,  z tornistrem 
na plecach biegł szybko do szkoły.

M O JE  P O W IA S T K I. 5

W zimowy poranek.
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Ręce włożył  w  kieszenie pal tota,  że 
by mu nie zziębły i szedł, nie zważając  
na  wia t r  i zimno.

W kró tce  spotkał Fredzia ,  który r ó 
wnież szedł do szkoły, ale trząsł się z zi
mna .  Buzię miał  czerwoną,  od czasu do  
czasu poc iąga ł  nosem, lub rozciera ł  so 
bie uszy.

—  A to dop ie ro  z ciebie zmarźlak,  
drżysz tak i wyglądasz cały zziębnięty!— 
rzekł do niego Emilek.

—  A tak, zimno mi, bo też dziś i m róz  
i zawieja! —  odrzekł F redzio ,  usiłując 
schow ać  ręce  w  rękawy,  które były tak 
krótkie i wTązkie, że żadnym  sposobem  
okryć  mu rąk nie mogły.

T e ra z  dop ie ro  Emilek spojrzał  na 
towarzysza  i spostrzegł, że F redz io  miał 
letni pal tocik z wywin ię tym kołnierzem,  
ma leńką  letnią czapeczkę i ba rdzo  krót-



kie spodenki.  Buciki też były cienkie 
i tak zniszczone, że z pewnośc ią  w o d a  
przez nie przeciekała.

Spojrzał  p o m im ow ol i  na swe ciepłe 
kalosze i już miał ochotę mu powiedzieć:

—  T era z  w iem ,  dla czego tak drżysz, 
masz buty dz iu ra we i takie lekkie odz ie 
nie!

Już nawet usta o tworzy ł ,  ale się 
wst rzymał i rzekł, b io rąc  go pod  rękę:

—  W łóż  rękę w7 m o ją  kieszeń i p rzy 
tul się do mnie,  gdy będziemy iść obok  
siebie, będzie nam ciepłej!

Fredz io  rzeczywiście przytul ił  się do 
swego towarzysza  i zawołał :

—  Jakiś ty dobry ,  Emilu!
I tak go ta d o b ro ć  rozgrzała,  że mu 

się aż w  serduszku cieplej zrobiło.



IJieOny t o w a r z y s z .

dy Em ilek  i F redz io  przyszli do 
szkoły i zde jm ow al i  zwierzchnie

odzienie,  Emilek  spojrzał  znów  na lekki 
pal tocik towarzysza  i pomyśla ł  sobie:

—  W  takiem ubraniu  d o p r a w d y  m o 
żna zmarznąć!

—  Biedny chłopiec! —  doda ł  w m y 
śli, wes tchnąwszy .



A potem, wieszając swój ciepły pa l 
tot, znów myślał  sobie:

—  Jacy  moi  rodzice dobrzy ,  że tak 
myślą o mnie i nic mi nie brakuje.. .

W kró tce  chłopcy  zasiedli zaraz do 
lekcyi.

F redz io  ogrzał  
się wkrótce,  lecz 
twarzyczkę  m i a ł  
b ladą  i łzy kręci ły 
mu się w  oczach.

Emilek spoglą 
dał często na  niego 
i znów  myślał  so
bie:

—  T e n  F redz io  musi być bardzo  
biedny,  kiedy nie ma  ciepłego odzienia;—  
ale jakże go o to zapytać?

I ta myśl tak go dręczyła,  że n a w e t  
nie uważał  na lekcyą i nauczyciel  kilka 
razy powtórzył :
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—  Emilu ,  czemu nie uważasz!

Gdy przyszła godzina pauzy,  każdy 
wyją!  drugie śniadanie i biegł wesoło  do 
sali rekreacyjnej ,  żeby się posilić i za
bawić,  F redz io  tylko opar ł  się o ścianę 
i smutnie spoglądał  na  towarzyszy.  E m i 
lek zbliżył się do  niego i zapytał:

—  Czy u w as  kto chory,  żeś taki 
smutny?

—  Tak ,  m a m a  chora ,  już od tygo
dnia  z łóżka nie wstaje —  odrzekł  F r e 
dzio i dwie  łzy zaświeciły m u  w  oczach.

T e ra z  i Emilek  posmutniał .

P rzy p o m n ia ło  mu się, że i jego 
m a m a  była  chora,  wszyscy byli smutni , 
a on płakał,  gdy ją zobaczył  bladą ,  nie- 
m ogącą  do niego i s łow a przemówić .

P o  chwil i  zaś rzekł:

—  Czemużeś mi tego nie powiedział ,



ojciec mój jest lekarzem, poproszę  go, to 
tw o ją  m a m ę  odwiedzi .

Fredzio  ścisnął E m ila  za rękę,  lecz 
jeszcze niżej spuścił głowę i rzekł:

—  M a m a  bardzo,  bardzo  chora!

—  Nie m a r tw  się, ojciec mój z p e 
w nośc ią  tw o ją  m a m ę  uleczy —  pocieszał 
go  Emilek.

A po tem naraz dodał:

— M am a twoja  chora,  pewnie  nie 
miał  ci kto dać śniadania,  mnie  dziś tak 
dużo  dano,  że i po łow y  nie zjem.

—  No, dalej,  nie rób ceremonii  i za
jadaj bułkę z szynką! —  dodał ,  rozwija jąc  
przyniesione  śniadanie i częstując niem 
tow arzysza .

A zapraszał  tak serdecznie,  że F r e 
dzio, chociaż był zmar tw iony,  zjadł je
dnak  bułkę z wielkim apetytem.



—  On z pew nośc ią  nie tylko, że nie 
m a  ciepłego odzienia,  ale musiał  być 
i głodny! —  pomyśla ł  sobie Emil ,  pa t rząc  
na towarzysza .

—  Biedny  chłopiec! —  dodał ,  w e s 
tchnąwszy.



^redzio i Emilek pow raca l i  znów r a 
zem do dom u ,  a chociaż śnieg 

tak samo sypał  jak z rana ,  F redz iow i  
jakoś cieplej było.

A czemu?
Oto Emilek pocieszał go, że m a m a  

w yzdrow ie je ,  w sercu więc  b iednego  
Fredz ia  weselej się jakoś zrobiło.



Emilek jak tylko wrócił  do  dom u,  
o pow iedz ia ł  ojcu o swoim towarzyszu ,  
który m a  ch o rą  matkę.

Ojciec Emilka poszedł  zaraz do niej,

wiedzia ł  się, że 
ukląkł u kolan

Tatus iu,  niec 
przeniesie,  gdzie

ale niestety, nie mógł 
już nic poradzić.

W kró tce  m a m a  F r e 
dzia umarła.

F redz io  już d a w n o  
ojca nie miał,  był więc  
teraz zupełnym sierotą 

Ale mial  d ob rego  
towarzysza  i przyjacie
la, —  był nim Emilek.  

T en ,  jak tylko do-  
matka F red z ia  nie żyje, 
jca i prosił:

h się Fredz io  do nas 
on się teraz podzieje?...



Ojciec Emilka spojrzał  na niego,  p o 
gładził go po głowie  i rzekł:

—  P o p ro ś  o to marne.

M a m a  uściskała Emilka i powiedziała :

—  Dobrze mój synku,  ałe t rzeba,  żebyś 
był zawsze d o b ry m  dla niego, a prócz  
tego, nie niszczył swego ubran ia  i ksią
żek, bo tatuś bardzo  ciężko pracuje i nie 
można  mu w y d a tk ó w  przysparzać .

Emilek zamyślił  się, a po te m rzekł:

—  Zrozum ia łem ,  co m am us ia  m ó 
wiła;— zobaczy mamusia ,  że z rozumiałem.

I rzeczywiście od tąd  nigdy nie sp la 
mił ubrania ,  sam je zawsze czyścił i ukła
dał , obcasam i nie uderza ł  umyślnie o ka
mienie,  nie dar ł  więc  tak bucików jak 
dawnie j .  Z kajetów nie wydziera ł  kartek, 
a t ram en tu  nie rozlewał,  a książek nie 
gubił.
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Słowem, dał dow ód, że zrozumiał, 
co mama m ów iła .

T y m  więc sposobem Fredzio nie p rzy
niósł w ie lk ich w yd a tkó w  rodzicom Emilka.

I o co dawniej na Em ilka w ydaw a li,  
rozdzielają na dwóch i zawsze wystarczy.

Em ilek  i Fredzio w ych ow u ją  się te
raz razem i z pewnością wTyrosną na 
bardzo dzielnych m łodzieńców.
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A. JB. C. Gwiazdkowe.] Z w ie r s z y k a m i  Or- 
Ota, i l icznem i ry c in a m i  w f p ię k n e j  ko lorow ej
o k ła d c e .  __

A. B. C. Tęczowe,  z 91 k o lo ro w a n e m i  i lu 
s t r a c j a m i .  T e k s t  O r-O ta. M o d li tw y ,  r a d y ,  
p o w in s z o w a n ia ,  p iosenk i.  ’ 1

A li  Baba  i c z t e r d z i e s tu  rozbó jn ików . T e k s t  Or- 
Ota. W  ozdobnej o k ła d c e ,  z e h ro m o l i to g ra -  
fiami i r y c in a m i  w t e k ś c ie .

Atlas geograficzny B . K ozenna . sp o ls z c z y ł  Dr. 
P ro f .  E .  J a n o t a ,  p o p r a w i ł  Br. G u s ta w icz . .  
W y d .  n o w e  3

Baśnie polskiey n a p i s a ł  f j G r - Ot. W s p a n i a ł e  
w y d a n ie  z i l u s t r a c j a m i  T. J a ro s z y ń s k ie g o ,  
w p iękne j  c h ro m o l i t o g r a f o w a n e j  ok ładce .  1

Brzegami "Wisły. A lbum  J . Olszewskiego. 16 i lu-
s t r a c y i .  —

Czerwony kapturek.  B a śń  w ie rsze m  O r -Oto.
w ozdobnej o k ł a d c e  z k o lo row anem i  ry c in a m i .  — 

Czy to ciekawe?(f 16 p o w ia s t e k  d la  m a ły c h  
dziec i ,  p rzez  Z . M urawską, z ryc inam i.

Dla naszych dziatek.  P ię k n a  k s ią ż e c z k a
o b r a z k o w a  bez t e k s tu .  —
Toż sa m o  w form ie  p a r a w a n i k a .  1

Dudek czubaty.  W i e r s z y k i  O r-O ta , z o b ra z 
kam i.  —

Dyplomacya rosyjska  w k w e s ty i  po lsk ie j .  
(1853— 1863) przez  S. Tutiszczewa. P r z e k ł a d  
z ro s y j s k i e g o .  —

Guliwer u karzełków.  K s ią ż e c z k a  w formie 
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K o t  w  butach.  Baśń n a p isan a  prozą rym ow a
ną przez Or Ota, z 4 wielkiemi kolorowa- 
nemi rycinami i 14 obrazkam i w tekście ,  
w ehroraolitografowanej okładce.

K u k u ry k u !  Książeczka  w formie ka je tu  dla 
najmniejszej dziatwy; zaw ie ra  króciutkie w ie r 
szyki i zagadk i  przez O r-(.ta, z kolorowanemi 
obrazkami.

K sią żec zk a  czarodzie jska  z wierszykami W. 
Bełzy i Kossowskiego. W y d an ie  wytworne, z ko
lorowanemi obrazkami.

M a le  gosposie, z wierszykami O r-O ta , i kolo- 
rowauemi obrazkami.

M ó j u lubiony k o te k .  K s iążeczka  z koloro
wanemi obrazkami,  n ap isa ł  O r-Ot.

M ó j  u lubiony p ie se k .  W ie rszy k i  Or-Ota, z ko
lorowanemi obrazkami.

M o je  p o w ia s tk i .  16 pow ias tek  dla małych 
dzieci przez Z. Morawską, z rycinami.

N a  San D om in go .  Pow ieść  h is toryczna  dla 
młodzieży z czasów legii naddunajskie j ,  przez 
W. Przybór owskiego, z rycinami L. l linicza.

Karton
W  ozdobnej oprawie

N a sze  Kobo.  W ie rsz y k i  Or-Ota, ozdobione ko- 
lorowemi obrazkami.

N asze  zw ie r zę ta  domowe,  nap isał  wierszem 
Or-Ot, z 12 kolorowemi rycinami.
W  formie p a raw a n ik a ,  bez tekstu.

P a r a w a n ik i  ob ra zko w e  na tekturce.  W  cenie 
■) jj> 40 kop., 50 kop. i

P o lo w a n ie  na s łon ie  w  A f r y c e .  W sp o m 
nienia młodego podróżnika. Z kolorowanemi 
rycinami,  w ozdobnym kartonie.

Robinzon K ru zoe .  T ek s t  w ierszow any Or-Ola, 
w kolorowanej okładce z 4 chromolitografia- 
mi i licznemi rycinami.

S io s tra  łabędzi .  Baśń wierszem O r-O ta , z chro- 
m olitografowanemi r y c i n a m i ,  w ozdobnej 
okładce.

Śpiąca k ró lew n a .  B aśń  wierszem  Or-Ota, 
z kolorowanemi rycinami.
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Szkoła, na skrzypce ,  zebrał i opracował Kon
stanty Paschalski, z licznerai rysunkami. 

Szw edzi w  W a rszaw ie . Powieść historycz
na dla młodzieży z dawnych lat, napisał IV. 
Przyborowski. Z 21 ilustracyami L. Ilinicza.

W  kartonie
Ŵ  ozdobnej oprawie 

Szw oleżer Stach.  Powieść historyczna dla 
młodzieży z czasów pobytu Legionów pol- 
skieh w Hiszpanii, przez Autora „ Bitwy pod 
Raszynem“. Z 17 ilustracjami Ilinicza.

W  kartonie.
'W  ozdobnej oprawie 

'W  kraju mężnych Boerów.  Przygody mło
dego Polaka w Transwaalu, obrobił Topór. 
Z rycinami Ilinicza. Karton

W  ozdobnej oprawie 
W  służbie czarnego Orła. Powieść dla mło

dzieży z czasów Fryderyka Wielkiego. Na
pisał W. Trąmpczyński, z rycinami L. Ilinicza

Karton
W  ozdobnej oprawie 

W ie lk i  Książę Konstanty . Zarys biogra
ficzny z 6 ilustracyami. Napisał E. P. Kar
ri owicz.

W  ozdobnej oprawie 
W ojsko  polsk ie  1815—1830 przez Bronisła

wa Gembarzewskiego, in folio z 8 chromolito- 
grafiami i bardzo licznemi ilustracyami, opa
trzone wstępem A. Rembowskiego.

'W ybór p o ezy i  D eotym y.  2 tomy.
W  ozdobnej oprawie 

Z dworów i  chat. 15 powiastek dla dzieci 
od la t 8-miu do 10-ciu, opowiedziała M. Bo
gusławska. Z 15 rysunkami L. Ilinicza.

W  Kartonie
W  ozdobnej oprawie 

Złota  ostroga. Powieść historyczna dla mło
dzieży z czasów Ks. Józefa Poniatowskiego, 
przez Z. Morawską, z rycinami L. Ilinicza.

W ozdobnej oprawie 
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